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p ękns, harmonii i lada, jakiem byl dawniej, będzie 
chyba zawsze, —  nec mer git u t!

Dość spojrzeć z mego krzesła w lewo, w prawo, 
spojrzeć po tych sklepach pełnych wszelnl .ego 
dobra (w  magazynach Bon Marchś przy aprzeuaży 
samych tylko bncikdw d mskich zajętych jest przez 
10 godzin dziennie 90 pniuen sklepowych): spojrzeć 
po tej ciżbie, co się wszystkiemi chodnikami snnje 
zwartą masą, nie wałęsającej się ciżDie próżnia 
czej, iecz rojowiska ładzi, pilnie zabiegających 
o chleb codzienny: to zwykły, francuski tłum szary

Dzistojszy Paryż.
W  .'Bdnej z ostatnich iliastracyi francuskich, ja 

kie uduło nam się otrzymać z Paryża, znajdu emy

jak przed Mojżeszem morze Czerwone, i szczerbą 
tłom się ciśnie, co się tak zbiera co kilka minut, 
żądny przeprawy na dragą stronę nlicy. Pod no­
gami tłamu kostka arewniana wypolercw .na kanczu-

Peteribiri leku ■ padali: Posiłki .meiykańsaie, któie pfa'cxą na Syberyi

ciekawy obrazek obecnego życic w  stolicy Francyi. 
Podajemy go w ninieiszym n -merze, a zarazem 
przytaczamy nstęp z korespondencji znanego dzienni 
zarza p. Zuka Skarczewski;go, który bawi w Pa 
ryżn a sak w , Krakowskim Knryerze Illastrowa- 
nym“ , opis a e życie, jakie obecnie w  tej stolicy 
Europy w re:

Siedzę sobie zatam przed kawiarnią pokojową, 
grzeję się w ciepłem słońcu, co całe miasto oblało 
zloią strągą, ka ttórej z rzędów drzew balwaro 
' 7 ch prężą się łapczywie spóźnione, drobne, zie­
lonkawo liście. W  kolo mnie rój i gwar. Środkiem 
bulwarów, w obie strony w ar-Tle samochody suną 
paroma rzędami nieprzerwaną rzęsą, aż polieyant 
podniesie w  górę białą pałeczkę: rozstąpiła się rzeka,

kami samochodów, lśni się w  słońca błyskotliwie, 
ik jakie zwierciadło, jA ja diedzę sobie jeno gapię 

się i nic aie myślę. Dziwuję się co najwyżaj, jak 
te samochody przewijają się zwianie i jak zwinnie 
pomiędzy nimi przewijaią rię przechodnie, o ile cza 
som, bardzo rzadko, jakiś zwierz czworonogi („ko- 
ni»m“ nazywają ta to wymierające stworzenie) nie 
zapląca się, jak Piłat w  credo, w ten mechaniczny 
ruch regularny i szybki, by w ywołać mitręgę 
i zachód.

Człowiekowi ni? chce się nawet w głowie 
micśc>ć, że aiem d wczoraj bulwary stały pustką, 
a ludność kryła się po piwnice ch! Dziś Paryż znów 
tryska pełnią życia, j&kgdyby wojny nie było nigdy, 
dziś zaowo jest tem przedziwnem miastem bogactwa,
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sk'epikarze: rzemieślnicy, adwokaci, kantorzyści, łe 
karze, przekupki, artyści, robotnicy —  przeciętni! 
Francuzy, zaciekłe w pracy, zawzięte w ciułana 
grosza, skrzętne i zapobiegliwe liczykrupy, zadzie­
rżyste prołstaryusze dorobkowicze, przyszłe kapita 
listy, co w  starości zażywać będą pracą zdobyego 
dobrobytu i wczasu. A  ten przeciętny rłum szary —
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